
fi o z m a

W Sobotę N ' °

O s t a t n ie  3 n i ż y c i a  fe r ć la  M u r a t a .

{ Z  Angielskiego pisma perriodjeznego. )

O p u s z c z o n y  c d jwoysŁa , M u r a t ,  myślał  
i u ż  ty l ko o u r a to w an i a  ż yci a  s w o i e g o .  W  
w i e c z ó r  óuia 19. Mai a p o w r ó c i ł  i n c og n i t o  do 
IN t a  p o l u  z  s i ost rzeńcem swoi m , P u ł k o w n i ­
k i em  d z i e w i ą t e g o  puł hn l ek ni e y  i a z d y , i z 
cz ter ema  iezdcnmi ,  S kr y ci e  w s z e d ł  do pa łac u 
s w e g o  , i  stanął p r z e d  małżonką swoi ą  b l a d y ż  
z mi en iony .  „ W s z y s t k o  p r z e p a d ł o ' 1 r z e k ł  do 
O n e y  „ p r ó c z  ż yci a  m o i e g ó , k t ór e go  stracić 
n i e  mogłem. P o ż e g n a w s z y  się z d zi eć mi  swo-  
i eu u  , kazał  soni e uc>'ąc w łos y ( k t ó r e  p r z e d ­
tem nos-ił d ł u gi e  i  n rę c on e  ) , w d z i a ł  ciemną 
s u k ni ę ;  a w z i ą w s z y  do ki esz eń  z ł o t a ,  i l e  się 
z m i e l ł i ć  mo g ło  udał  się z  si ostrzeńcem,  swoi m ■ 
n a  b r z e g i  morza.  .

M a ł y  bac ik  o d w i ó z ł  i c h na w y s p ę  Is-  
c k i a .  Tafn za ba wi l i  t r zy  dni.  D n i a  c z w a r - '  
t e g o  ia b r z e g u  p o ł u d n i o w y m  w y s p y  Tozpra- 
w i a i ą c  O środkach,  dostania się d o F r a n c y i ,  
sp os tr z eg l i  na w s c h o d z i e  okręt  n i e w i e l k i ,  ku 
nim s p ie s zą cy ;  M u r a t  z a w o ł a ł  nań i  w s i ad ł  
na bacik osadz ony r yb a k a m i ,  których o b i e t ­
nicą  h o y n e y  n ag ro dy  skł oni ł ,  a b y  płynęl i  do 
t e g o ż  okrętu.  A t ol i  w krotce z b l i ż y w s z y  się 
n a p r z e c i w  M u r a t o w i  "żalnpa t e g o  okrętu-, 
nje  z a w i o dł a  n a d zi e i  i e g o ,  W ł a ś c i c i e l e m  0- 
krętu b y ł  X i ą ż ę  R o c c a r o m a n a ,  i e g o  W .  
K o n iu sz y  który w raz  z  Ma rgr abi ą G i u l a n o ,  
Adjutantein M u r a t a  z n a y d o w a ł  się na o kr ę ­
c i e .  Opu ści l i  oni  N e a p  o l ' d l a  szmkania M o ­
n ar chy  s w o i e g o  , który i ch b y ł  u w i a d o m i ł  c  
u c i e c z c e  s wo i e y  na w y s p ę  I s h 1 a.

R o c c a r o i n a n o w i  udało się d o p ie r d  
w  trzy dni po M u r a c i e  u ci ec  z N a p o l u .  
P o n i e w a ż  bandera F e r d y n a n d a  p o w i e w a ł a ,  
i uż  na L s c h i i ;  z d awa ł o  mn śię r z e c z ą  n i e p o ­
d o b n ą ,  a żeb y M u r a t  w  tym czasie tnegł  l e ­
szc ze  tain się* ukrywać.  N i e w i e d z i a ł  zatem 
c zyl i  miał  wysiąść na tę w y s pę ,  nie  będąc  p e ­
w n ym , czyl i  Pan  i e g o  na n i e y  b a w i ł ,  l u b w 
dalszą puści ł  się podróż .  W  te y  n i e p e w n o -
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ści R c e c s  r o m a n a  p r z e g l ą d a ł  b r z e g i  za  p e -  
mocą pe r s p e k t y wy  i u yrza ł  n ak on ie c  to, c z e g o  
szukał.  R e s z t ę  p o d r ó ż y  o dp ra wi l i  b e z  p r z e ­
s z k o d y ,  w y l ą d o w a l i  na b r z e g a c h  F r a n c y i  
k o ł o  C a n n e s ,  w  nocy- z  27.  na 23 . Maia.

M  d r  a t pisał  natychmiast  do F o a c k e -  
g o ,  aby  u w ia do m ił  B  o 11 a p a r  t e g  o , o i e g o  
( M u r a t a )  p r z e d s i ę w z i ę c i u  udania się do P a .  
r y ż a .  Al e  B o n a p a r t e  zamiast o d p o w i e d z i  
zapytał  s i ę;  c z yl i  też od rok.n 1814 z awar ty  
iest p o k ó y  m i ęd z y  N e a p o l e m  a F r a n -  
c y i ą ;  F o u c h e  w i ę c  u w i a d o m i ł  M u r a t a ,  ż e  
r ost ropn iey  u c z y n i ,  g d y  po zost ani e  na miey-  
s c u .  Z a b a w i w s z y  d ni  ki lka w  T u l e n i e ,  
c ofnął  się M u r a t  J o t fdeyskiego domku na 
go śc ińc u L u g d u ń s  k i m.  Ztąd c z y n i ł  nieia-* 
kie k r o k i , w z g l ę d e m  uzyskani a p r z y t u ł k u  w  
A n g l i i .  - ■

W  tymże czasie nastąpiia bit wa pod W a -  
t e r l o o .  M u r a t ,  w i d z ą c  się w smutnem 

, p o ło ż e n i u ,  pr agnął  n i e z m ie rn i e  opuści ć  F r a n -  
c y ę. Okrut ne  z a m o rd o wa n i e  Marszał ka B  r u ­
n ę  p o z b a w i ł o  g o  tera b a r d z i e y  w s z e l k i e y  o d­
w a gi .  Z a m p i a ł  skryci e uciąć się do Hs-i  r e ,  
a by  ztamtąd żądać e p i e k i  M o c a rs t w zagranicz* 
nych.  T y m  końcem naiął  okręt  w T( ? w i o ­
n i e .  X i ą ż ę  R  o c c a r  o .n a r  a i P u ł k o w n i k  
B * *  w s i ed l i  do n ie g o z a br aw s zy  z' sobą' ,  
w szystki e ta bory  b y ł e g o  K r ó l a ,  i posł al i  b a ­
c ik  w p e w n y  o d l e g ł y  zakąt o d n o g i  T u l o ń -  
s k i e y ,  gdz ie  M u r a t  miał  z n a y d o w a ć  się w  
p o go t o w i u ,  Jakieś n i e p o r o z u m i e n i e  z ani es ł o 
b ac ik  na , n n e  mieysce.  P o  nadaremnein 
szukaniu i o c ze k i w a n i u  w r ó c i ł  się b ac i k  do 
okrętu dla zasiągnienia l ep s zy ch  wi ad omośc i  i 
w z i ęc i a  p r z e w o d n i k ó w ,  któryinby p o b r z e ż e  
l e p i e y  wi adome b ył o.  N a tem stracono w i e ­
l e  czasu. L u d z i e  okrętovvi sami nie  w i e d z i e -  
d z i el i  j eszcze co c z y n i ć ,  g d y  z  nagła o t o c z e ­
n i ' z o s t a l i  batami których m a y t k o w i e ,  w s k o ­
c z y w s z y  na okręt przet rzęś l i  ws zy s tk i e  i e g c  
k ą t y ,  a uje znal az łs zy  t e g o  co s z u k a l i ,  zmu­
sili  Kapitana do r o z w i n i ę c i a  ża „l i .

M  i ir-at p r z y b y ł  na p r z e z n a c z o n e  m i ey -  
sce ok oł o p ó ł n o c y  i c z ek ał  ż  n ie c i e r p l i w o ś c i ą  
na ok ręt ,  który miał  oddal i ć  g o  od b r z e g ó w  
Franouzkich.  Us ta wi c zni e  w y b i e g a ł  na w i e r z ­
c h o ł e k  s k a ł y , a ż e b y  spostrzedz w y b a w i c i e l ó w



sw oi c h Na o sta lek „zad ni ał o, a l e i  n i e s t e t y ! '
u y rz a ł  na morzu j k i ę t  ,iuż b ar dz o oddalony.  
P r z y i a e i e l e  j e g o . ,  za trzy my wal i  się w  bl iśko- 
.ści b r z e g u  iak d ł u go  tylko unogli ,  w  n adzi ei ,  
że. ich s p o s t i z e ż e  i .może .»» i aki ey  ł od z i  ry-

• ł a c k i ś y  d o  nich p r z y b ę d z i e  Z.,jte''Ti. rwszyst-
k ie m wzrastał a co mo me nt  o d l e g ł o ś ć  , która 
i c h  I g i  r oz ł ąc z ał a  W s z e l a k o  i e sz c ze  okręt  
■n ie o dd al i ł  -się b y ł  . zupełnie na •wysokość mor ­
za , g d y  M.ur-a t dosiadłszy ł ód ki  puści ł  s i ę 
ż a  n u i .  i l e  p o w s ta ni e  b u r z y  p r z e s z k o d z i ł o  r a  
n o w o  p o ł ą c z e n i a  s ię  M u r a t a  z  p r zy iac ioł mi  
s,voi  e mi.

S z c z ę ś c i e m  n ie  -wróci ł  się do mieysea , 
g d z i e  się w p r z ó d  .ukrywał,;  tam b o w i e m  mógł- 
>ydź' s pos tr z eż on ym , a po spól st wo z groma ­

d z i w s z y  się.,  b y ł o b y  g o  z a p e w n e  n ie  o s z c z ę ­
dzało.  O p u ś c i ł  w i ę c  to m i e y s c e ,  i  unikał  
t r os k l i w i e  wszelkich,  mieyse z a m i e s z k a n y c h ,  
g d z i e  m óg ł  s p o d z i e w a ć  się n i e pr z yj a c i ó ł .  

P r z e s  dni  -kilka b łąkał  sią po polach i g ór ac h 
w i n n y c h  b e z  p o ż y w i e n i a ,  nie m og ąc  n a w e t  
p r z e p ę d z i e  n ócy  pod dachem. Na ostatek p o ­
t r z e b a  i o sł abi eni e  z mu si ł y  gu udać  s i ę do

- dzi erżawo] '  p e w n e g o  f o l w a r k u  w .nad zi ei ,  ż e  
’a i e  b ę d d z i e  pozna ny m.

.Tam zastał  tylko starą I k o bi et ę , a udaiąc 
-się za O f f i c e ’’! od osady T u l o ń sk i e y,  i powi a-  
fdaiąc,  ż e  z b ł ą d z i ł  "na p r z e c h a d z c ę  , p r o s d  o 
przekąskę.  Staruszka była g r z e c z n a ,  i oświ uł­
ożyła , że  c hce as ł nży ć mu p o d ł u g  dostatku 
s w o j e g o  P a n a .  W z m i a n k a  o P a n u  niemało 
■obeszła M u r a t a -  matyehmiast z a p y t a ł  o na­
zw i s k o  i e g o  , i c zyl i  r y c h ł o  p o w r ó c i  do do-

- m u f  Staruszka . od pow ied zi ał a  m u , ż e  w y s ze dł  
ty lko  na p r z e c h a d z k ę  i  -że p o w r ó c i  zaraz.  
P od cza s te.y r o z m o w y  p r z y ni e s i o no  i a i e cz n ic ę  
a w k r ó t c e  p r z y s z e d ł  i P a n  >doma. P o w i t a ł ,  
bar dz o g r z e c z n i e  g o ś c i a  s w o i e g o  , k a z a ł  -daaź 
i a i e c z n i c ę  d r u g ą , . i  usiadł  b e z  c er emonii  u 
stołu p r z y  M u r a c i e ,  który  z n ęk a n y  g ł o d e m  
i u ż  p o ż y ł  b y ł  z nac zną  część  -dania p i e tw s Ze -  
g o .  I l e  m ó g ł , u kr yw ał  b o i a ż ń  , aby  .go n i e  
po z na no .  P a n  domu -nie wi dzi ał  go n i g d y  
l e c z  s ł y sz ał ,  ż e  b y ł y  K r ó l  b ł ą k a s i ę w  t e y  o- 
K u l ic y ,  a p o d o b i e ń s t w o  o s o b y ,  b ę d ą c e y  E

" n i e g o  z  p o r t r e t e m ,  k t ó r y  w i d z i a ł  pr zedte m w 
P a r y ż u  na sali  M a r s z a ł k ó w ,  dsł o mu z g a d ­
nąć istotną pr aw dę .  .Z tern wszystkiej® piła 
r o w a ł  się p r z e c h o w a ć  g o  u s i ebi e p r z e z  dni 
ki lka.  L e c z  j i iespohoyność  w y p ę d z i ł a  J M t r a -

w krót ce  z t e go  schroni eni a do i nn e go  d o ­
mu w i e y s k i e g o .  T y m  czasem szukano go c ią ­
gl e .  U n i a  3o. S ier pni a  p oka za ło  się sze.śdz: e- 
siąt ż o ł u j e r z y  w  mi ey sc u g d z i e  p r z e b y w a ł .  
D y m  stał na w z g ó r k u , n i e  j n o ż na  w i ę c  b ył o

z b l i ż y ć  się do n ie g o ,  n i e  będąc  spostr zeżonym.  
W s z e l a k o  w  c i emno ści  n o c y  b y l i b y  g o  s c h w y ­
t a l i ,  g d y b y  nie l at arni a,  która i ch wydał a.  
Z o c z y w s z y  ich z dś l eka  M u r a t  zy s ka ł  dość 
czasu do schowani a się m i ę d z y  w i n n i c e  a tak 
u sz edł  tym razem -losu, k t ó r y - g o  czekał.--

M o ż n a  w y s t aw i ć  s ob ie  w  .iakiey o b a w i e  
c i ąg le  ż y ć  ^musiał, . N a  l isty s w o i e  n i e  o d b i e ­
rał  ż a d ń e y  o d p o w i e d z i .  Ni ebeżpi ecże ri s. two 
wzr ast ał o co g o dz i na  D o k ą d ż e  tu b y ł o  u- 
dadź si.ę w  tak .zwątpiałem p o ł o ż e n i u  r z e ­
c z y ?  G d z i e ż  się tu s c h r o n i ć ?  —  Z b y w a ł o  inu 
na środkach do p o d i ę c i a  da le ki e y  po dr óż y. -  
W y s p a  K o r s y k a  z d a w a ł a m u  się b y d ź  iedy-- 
nem .rnieyscem p r z yt uł ku  , z wł as z cz a  , .  ż e  po'  
charakterze i e y  m i es zk a ńc ó w - spodziewał  się- i 
p r z y i a z n e g ó  dia s i e b ie  sposobu myślenia

D n i a  22. S ;erpnia M u r a t  z Przema iu-  
nerni z b i e g a m i  pu ści ł  s i ę na b ar cę .  D n i a  j l  
■napadła i ch  burza gwa łt own a: ,  i  ty l ko z  trud­
nością w y Cz e rp n ią c  kapel uszami  wo.dę z e  s k o­
ł a t a n e j  barki  potrafi l i  ur atować  się od zato-  
mienia.  P o  po łu d ni u  sp os tr z eg l i  w  małei i i 'od­
daleniu ok ręf  z b i i ż a i ą c y  się ko nim i udali  się 
■do n i e g o  w , n a d z i e i  .pozyskaniu i a k o w e y  p o ­
m oc y  O k r ę t  n a ł a d o w a n y  b y ł  w i n e m  i p ł y ­
nął  do T u l o n u .  M u r a t  pr osi ł  K a p i t a n a ,  
a b y  go o d w i o z ł  do NB e s t y i  .obiecując mu 
znac zną zapł atę.  A l e  ten n ie  s p o d z i e w a i ą c  
się nic  d o b r e g o  po c z t e r e c h " l u d z i ac h  u z b r o ­
j o n y c h ,  których miał  za p r a w d z i w y c h  b an dy-  
■tów, jnyśl ał  > i c h  z a mo rd o wa n ia :  T y l k o
pr z e z  n a y s p i e s z n i e y s z e  oddałen>e się z  p o ­
kładu uni kn ęl i  -nowego n i e b e s pi ec z eń s tw a .  
N a z a i u t r z  a wa nt ur ni c y  nasi s p o t k i l i  *fatek 
■pocztowy , który r e g u l a r n i e  o d p ra w i  p o d r ó ż  
e> T u l o n u  do B a  st . y  i. -;Gdyby nie  to zdar ­
ze n i e . ,  nie  b y ł o  iuż dla ni ch ratunku,  bo l e ­
d w i e  -co stąpi l i  na p o k ł a d  statku, z a t o n ę ł a  i c h  
barka.

N a  scatkn p o c z t o w y m  z nal eź l i  w i e l e  osób 
.znaioinycb , a m i ę d z y  i nnemi d w ó c h  s ł a w n y c h  
u c ze s t n i k ó w  w y p a d k ó w  stóduiowyoL *) , k tó ­
r z y  bar dz o rostr opni e  opuści l i  F r a n c y  i ę, 
P r z y M l i  do B a s  t y i .  M u r a t  z a ba w ił  tam 
dzi eń tylko ; i  z e m k u ę ł  « trzema t o w a r z y s z a ­
mi s woi e in i  do 7 i s c o v a t o ,  w a r o w n e g o  mia- 
s‘„eczVa , p o ł o ż o n e g o  o pi ęć  .raił na p o łu d ni e  
od B a s t y i .  S z c z e g ó l n i e y s z e  n y ł o  p o d ó w ­
czas p o l i t y c z n e  p o ł o ż e n i e  w y s p y  K o r s y k  i. 
Z a ł o g a  w C r  l v i  , w  B a s t y i  i  vv A i a c c i o ,  
n ie  w y no s i ł a  o g ó łe m j ak  tysiąc ludzi  M i e s z -

*)  P r z e c ią g  c z a s u ,  w k tó r y m  B o n a p a r t e  p o ­
w tórn ie  p a n o w ał .



L an cy  dziel i ł ]  się w a t r zy  s t r o n n i c t w ? : na Bpr-  
i>'mistów , na A n gl i k ó w i na Bona pa rty stów.  
Ka żde s lóonictwo miało s wó y zamiar  s z c z e g ó l ­
ny,  Tyn> czasem biała c h o r ą g i e w  p o w i e w a ł a  
na wszys kich tw ie r dz ac h  i w ie ża ch '  kuściel-  
Byc h po c ał ey  w ys pi e.

D o w ó d c a  B a s t y i  w y d a ł  M u r a t o w i  
r o z k s z  , aby opuści ł  K o r s y k ę ,  a w zb r a n i a -  
i ą c e g o  się ogtc-sił za b u r z y ci e l a  s p ok oy noś c i  
p u b l i c z n e j  i n i e p r z y . acicla F r a n  c y  i.. K o r ­
pus z ł o ż o n y  z ki lkuset  ' udzi  poka za ł  się pr z ed  
mi asteczkiem V  ) s c o  v a f  o. L e c z  Murat  iuż 
z g r o m a d z i ł  był  , ok oł o s i ebi e w szy st ki ch  ban­
d y t ó w  i łudzi  n i e  ma .ąc ych przytułku,,  któr ych 
tam b y ł o  mnó stwo : D o w o d c a  uznał  w i ę c  za
y z e c z  dobrą postąpić  Sobie z l os fr o pn oś c ia  , 
a ż eb y nie  r o z l e w a ć  k rw i  b e z  p o t r z e o y  , i n ie  
b u r z y ć  na nowO’ p o k o i u  nie  u st al on ego j e s z ­
c z e  dost ateczni e.  M  u r a  t nie m og ąc  żadnym1 
S pos obe m s p o d z i e w a ć  się' d o b r e g o  k o ń c a ,  o -  
pu ści ł  w krót ce  tę kryiówttę i umknął  z  towa 
kzyszamr sw oimi do A j a c c i  o. N a  i e g o  p r z y ­
b y c i e  p o o dd al a ły  srę W ł a d z e ,  p o s p ó l s t w a  ł ą ­
c z y ł o  się z i e g o  Lupą,  a ł e - c z ę ś ć  lepsza mi esz­
k a ń c ów  ,, która; miała i e s z c z e  c o k o l w i e k  do1 
Stracenia,  po za my ka ła  się- w swy ch domach,

A j a c c i o  u yrzał o p o w r ó t  d ni  t e r r o r y z ­
mu ; i u ż  r o z l e g a ł  się pp ul ica ch k r z y k  strasz­
ny J a k o b i n ó w , ,  g d y  n ag *e  burza wzniosła:  się- 
naa g i o w ą  M u r a t a ,  O kr ęt  f r an cu zk i  p o ka ­
z a ł  się pr zed A j a c c i o 1 musiał  w i ę c  u c i e k a ć , ,  
D n i a  28, z g r o m a d z i w s z y  n a j o d w a ż n i e j s z y c h  
t o w a r z y s z ó w  s w o i c h  z d o b y ł  z  n im i  pi ęć  stat­
ków,.  które zastał  w  porc ie;  N a tych z n al e ź l i  
d esper ac i  broń i a m u ni c y i ę .  a tak w  l i c z b i e  
d w u c h s e t  pi ęei udzresi ąt  01 p ó ł n o c y  od bi l i  od 
b r z e g u .  At ol i ,  dnia n ast ępn eg o powstała  b u r ­
za  i r o zpr oszy ła  tę f l ot yl ę .  Zami ar em M u- 
r a t a :  b , ł o  w y l ą d o w a ć  w S a l e  r n o  3 o mi i  oc. 
N e a p o l u ,  Z d a i e  się ż e  pokł adał  n ad z i e i ę  w  
p< r oz umi eniu się z w oy s k i e m ,  które u rz ąd z an o .  
G d y  b urza  " c i ch ł a  , z n a y d e w a ł  s_ę na wstępie- 
zatol i S. E u f e m i i ,  o d d z i e l o n y  o d  reszty 
f l otyl l i .  P o s t a n o w i ł  w y l ą d o w a ć  pou P i z z e  
B i e  wracai ąc  i aż  w i ę e e y  do S . l e r n o  dla 
szukania t o w a r z y s z ó w  s woi ch.  N a f e l u e e  udał 
t rz ydzi estu l udzi ,  n i e  r ac hni ąc  mayfnów.  W y ­
lądowali| w i ę c  o  pó ł  mil i  od P i z z o ,  W  tey 
o k o l i cy  znaj  d o w a l i  się żołnierze- nadbrz eżni ,  

nier.tórzy z nich,  p o z n a w s z y  M u r a t a ,  po'- 
łączył;  się z  nim ,  n i e  w i e d z ą c  d o b r z e  ca 
c z y n i l i ,  Z  tym tłumem n ad ci ąg ną ł  do miasta 
P i z z o .  Na rynku usiłovy;.ł uiąę sobi e mo­
wą Lud. ,  kióry g o  o t o c z y ł .  J u ż  dał się sły­
s z e ć  odgłos-r v iv »  ił  R e !  —  i uż  n ie kt órz y  
z  m i es zk a ńc ó w m i e l i  ę ó y s d ż  za min ; l e c z  w i ę ­

ksza część mi es zk a ńc ó w c hw iał a  się w  n i e p e w ­
ności.  M u r a t  nie  sądzi ł  b y  w  lakiem p o ł o ­
ż en iu  móg ł  d ł u g o  mi i rę żyć .  —  P r z e m o c ą  lub 
d o b r o w o l n i e  u z y s k aw sz y  l i c z b ę  dostateczna 
k o n i ,  udał się proste ęlo M c n  t e l e o n e

W i e d z i e ć  n al eży  , ż e  wi ększa  c zę ść  mia 
sta P i z z o '  i ok ol i c  p r z y l e g ł y c h  i est  własnoś­
cią X;ęci i ,  I n f a n t a ; ]  o G ra nd a  Hi s zp a ńs k ie g o,  
Z a w i a d o w c a  tych- D ó L r  b y ł  w  wr el ki em p o ­

w a ż e n i u  u m i eszk ańc ów .  Z a l e d w i e  M t t s t  
opuści ł  miasto r g d y  t e n ż e  A j e n t  u s i ł ow a ł  u- 
iąć dla s woi ch z a m i ar ó w Lud z g r o m a d z o n a  
na rynku. N i e  trudno b y ł e  obi aś ni ć  L u d o w i  
ń i e p r z yi e m ne  s k u t k i , i a ki e  w y ni k ną ć  m o g ł y  z  
uci eczki  t ego c z ł o w i e k a ,  który n i e  b y ł  iuż 
w i ę e e y  niczeun iak a wan tur ni ki em.  W n e t  
r z u c i ł  się I,ud do b roni .  W ł a ś n i e  w  fym-cza­
s i e  starał .się M u r a t  osiągnąć M o n - t e ł e -  
o n e .  N i e m a l  w  p ó ł  d ro g i  spotkał  D ó w o d c ę  
nazwi sk iem T r  e n t a  c a p e 11 i , który r  M o  n ­
t e  t e ó n e i ec ha ł  do' P i z z o ,  M u r a t  p r o p u -  
ń o w a ł  mu aby się z  nitń p o ł ą c z y ł ,  A l e  D o ­
wodca odpowi edzi ał , ,  ż e  P a n e m  i e g o  i est  teu, 
k t ór e go  c h o r ą g i e w  p o w i e w a 1 na z amk u.  P o ­
kazał  inu ią zdaleka , w sp ar łs zy  ostrogami ho-* 
m a ,  po spi es z ył  do P i z z o ,  T am zastał  L u d  
b ęd ąc y i uż  w  p o r u s z e n i u 1 na1 w e z w a n i e  Z a w i a *  
d o w c y  dóbr X i ę c i a  I n f a n t a d u ,  z e b r ał  b e z  
z w ł o k i  l i c z n y  o d d z i a ł , i puści ł  sigł  w p e  oń- 
za M  u r a t e inr który iuż z n a c zn i e  z b l i ż a ł  się do 
M  o n f e l  e o n e. G d y b y  M  u i a t b y ł  przćspie-f 
szył ,  b y ł b y  daleko p r ę d z e y  stanął w M  o n t o r  
1 e o n  e j  ł e c z  i uż  wybi ła  g o d zi na  i e g o ,  W  
mni emani u,  ż e  l ud zi e  , których o b ac z y ł  ,w ojtfP 
l e g ł o i c i  pr zy by wa ją  , a b y  się z  nim z ł ą c z y ć  
wstr zy mał  sic o c zek uj ąc  mni eman eg o posi łku,  
G d y  się z b l i ż y l i  , M u r a t  w y s z e d ł  p r z e c i w  
ni ch  na ki łke k ro kp n , a e j * .  co- z  n i m  byl i  ,, 
z a w o ł a l i :  ,,viva . i i  R e  G i 0 a e h  i m o  i-“  A l e ż  
iak strasznie p o mi es za l i  się,. 'gdy, im o d p o w i e ­
dziano wystrzałem.

W s z c z ę ł a  się b i i wa ’.. M u r a t  z s w o i m i  
bron i ł  s i ę  i a k  w  r o z p a c z y ;  wielu p o l e g ł o ,  
wi ększa  część była- ranionych.  Reszta'  w l i c z ­
b i e  dwunastu,  m ędzy  którymi b y ł  Król  i-Puł-. 
k o w n i k  F  r a r. c i s uh e 11 i orężem w ręku u t o ­
r o wa l i  s o b i e  d r o gę  w pośród, n i e pr z yj a c i ó ł  i 
usi łowal i  dopaśdź brzegu'  morskiego;  i u c ż e b y  
A l u r a t  mógł  b ył  u r a t o w a ć  się, ,  g d y b y  j e g o  
nawa została była p r z y  b r z e g u ,  A l e  Kapitan 
B a r b a r a  k tór y  nią: d o w o d z i ł z a r a z A n a  od­
gł os  ognia puści ł  się' na m o r z e ,  zostawi wszy 
M u r a t a  l o s o w i ,  W  tey stanowi ąeey obwi li  
r z u c i ł  się Kr oi  w  w o d ę ;  F  r i n o i s c h e Ł r i i 
i n n i  poszl i  za i e g o  przykł adem.  D op ad l i  łód- 
ki  r y b a c k i e y  * ale ta stała n a  piasku,  N i e m o -

K  »



**fc m s z y ć  i e y  z  mleyscp r z nc i l i  s i ę do Jru- 
gi«jy n i e b a r d z o  o dd al one y.  T y m cz a s e m  b r z e ­
g i  obryte zostały n i e pr z yj a ci ó łm i.  M u r a t  
n i e  m óg ł  o d wi ą z ać  l i ny  na k l ó rey  łódka u- 
in o co w aa a  była.  R y b a k ,  do k tór eg o należała,  
p o r w a w s z y  ią c i ąg ną ł  do b rz e gu .  Inny ry- 

>."k r z u c i w s z y  się w w o d ę  , s k uc z ył  do ł ódki  
chc ąc  p oyma ó M u r a t a .  L e c z , ' t e n  z e b r a w ­
s z y  s w e  si ły , u d e r z y ł  g c  pięścią  w  g ł o w ę  i  
Strącił  w  morze.  W  tein łódka n a g le  została 
o t o c z o n ą ,  w sz e l k i  odpór  b y ł  nadaremny,  M u ­
r a t  z  swoimi  musiał,  się poddać.

Natychmiast  don ies i on o o ,tem p r z e z  t e ­
l e g r a f  do N e a p o l u .  D o w o d c a  otrzymał  r o z ­
k a z ,  z ł o ż y ć  Sad w c y s h o w y  i stracić awantur­
n ik ów .  S p o k o y n i e  s ł uchał  M  u r a t . wy ro ku , 
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i n i e r a  w  r e l i g i i  R z ym sk o  - Ka- 
t o l i c k i e y  i  w  ostal ney s w e y  c h w i l i  pr osi ł  o 
Kapłana.

I ^ z y p a d k i  m ł o d e g o  A m e r y k a n i n a  w  

T 7 o i e n n e y  n i e w o l i  A n g i e l s k i e y .

( Dokończenie, )
*

N ie s z c z ę ś c i e m  w y d a r z y ł o  s i ę ,  źe dnia 6 
' Kwietnia p o  po ł ud n iu  n ie kt órz y  c hł op c y do 
i e ń pó w n al e żą c y  na d z i e d zi ń cu  w i ę zi e n i a  g r a ­
l i  yW pi łkę,  i tę /ia d z i e d z i n i e c  barakOYyy p r z e ­
rzucili ' .  W o ł a l i  or»i na straż stojącą po o w e y  
/ t r o n i e  ,/ aby im p i ł k ę  nazad pr z er z uc i ł a  , ale 
g d y  straż w z br an ia ł a  się od teg o , w y b i l i  
d zi u rę  w  murze p r z ed z ie la j ąc y m , chcąc  pi łk ę 
na. p o w r ó t  dostać.  T o  n ad arzy ło  Ka pi ta no wi  
S h o r t l a n d o w i  p o z o r  którego p r a g n ą ł ,  i 
natychmiast  p r z e d s i ę w z i ą ł  k ro ki  s ł użą ce  do 
korzystania z n ie g o.  Ka zał  u s zy k ow ać  na 
d z i e d z i ń c u  całą osadę w o y s k o w ą ,  i  pousta­
w i a ł  o d d z i ał y  woy sk a na n u r a c h ,  a g dy  i uż  
wszy stko miał  w  g o t e w o ś c i ,  w te nc zas  d opiero 
k az ał  u d er z y ć  na gwał ć,  a l bowi em b a i d z o  d o­
b r z e  p r z e w i d z i a ł ,  ż e  to ś c i ąg ni e  na si ebi e i- 
w a g ę ' m n ó s t w a  i e ń c ó w  w o ’ e n ny c b i  w y w a b i  
i cb  do bram z e w n ę t r z n y c h  chcąc  d o w i e d z i e ć  
się o p r z y c z y n i e  rozruchu.  W  i e d ny mż ę cz a­
sie p o w y s y ł a ł  k l u c z n i k ó w  do wszystki ch wie 
z i e ń  , i  k azał  w  każdem z n ie b  p ozamy kać  
w s z y s t k i e  d r z w i  i wy iątki ei * i e d n y c h ,  a to 
dla p r ze sz k o d z e n i a  jeńcom , ż e b y  się z  pola 
ż o ł n i e r z y  i e g o  u c i e cz ką  ratować  n i ;  m o g l i ,  
d o p ó k i b y  zemsta i e g o  dostateczni e nasyconą 
n ie  została.  B y ł a  i u ż  szósta g od zi na  w i e c z ó r - ’ 
u a ,  i niemal  czas z w y c z a y n y ,  o którym, i e ń c y  
ud awal i  się do w i ę z i e ń  na s p o c z y n e k  nocny;  
Haywieksaa część  i s k  była i u ż  nayyet w do-

m a c n . r esz ta  zas b aw i ł a  s.ę s p ok o y n i e  na 
p r z y l e g ł y c h  d zi ed zi ńc ach,  R a pt e m g r u c h n ę ł o  
d z w o n i e n i e  na g w a ł t ,  a natychmiast  p o b i e g ł o  
w i e i u  i e ń c ó w  na tak zwaną t a r g o w i c ę  aby się 
d o w i e d z i e ć  p r z y c z y n y  tego.  T am zastali  k i l ­
kaset Ż o łn i e r z y  do Loi u u s z y k o wa ny ch  a na 
ich c z e l e  Kapitana S h o r t i a n d a .  S po s t r z e ­
g l i  o r a z ,  ż e  ODrócz t e g o  na inurach do hola 
d z i e d z i ń c ó w  w i ę z i e n n y c h  w o y s k a  porozsta-  - 
w i a n e  b y ły .  J e d e n  z  tyci.  ż o ł n i e r z y  p r z e ­
strzega? i e ń c ó w  , ż e  u c z y n i l i b y  l e p i e y  g d y b y  
do w i ęz i eń  s wo ic h  nazad poszl i ,  p o n i e w a ż  do 
nich zaraz s trzel ać  będą T o  w p r a w i ł o  i ch 
naturalnym sposobem w w i e l k i e  z a m i e s z a n i e ,  
a w o w e y  c h w il i  n i e p e w n o ś c i ,  b i eg al i  ws zy s ­
c y w  r ozmai tych k i e r u n k a c h ,  częścią  do wi ę-  
zień s wo i c h  , częścią p o  t a r g ow i cy ,  d opyt uią e 
się u st a wi c zn ie  c  p r zy c z y n ę  tych Kroków.  G d y  
na t a r g ow i cy  okoto sta i eń có w zg roma dz on yo łt  
b \ ł o  , r o zk az a ł  Kapitan S h o r t ł a n d  ż o ł n i e r ­
zom , a by  na nich uder zy li .  Ż o ł n i e r z e  ocią­
gal i  się z d o p e ł n i e n i e m  t e g o  r o z k a z u , p o n i e ­
w aż  i e ń c y  z a c ho w al i  się cał ki em s p o ko y ni e  
atol i  ma p o w t ó r n y  r o z k a z  natarli  b ag n et em.  
J e ń c y  e of nę l i  się 00 d z i e d z i ń c ó w  w i ę z i e n i a  
s w o i e g p  i zamknęl i  za sobą bramę.  A l e  K a ­
pitan S b o r t l a H d  sam ią o t w o r z y ł ,  i  r o z k a ­
z a ł  ż oł n i e r z o m  str ze l ąć  do i e ń c ó w , którzy 
cofal i  się w s z y s c y  w r ozmai tych k i er unk ac h 
do w i ę zi e ń  s woi ch.  G d y  w  takowein p o ł o ż e ­
niu O f ń c e r o w i e  w z b ra ni a l i  śie strzelać do i eń ­
c ó w  sam S h o r t ł a n d  w y r w a ł  iednei nu ż o ł ­
n i e r z o w i  karabin z  r ę k i ,  i w y s t r z e l i ł ,  a na 
to w s z c z ą ł  się og ień p o w s z e c h n y , p r z e z  który  
ki lkunastu i e ń c ó w  Zabito i  w i e l u  rani ono.  
R e sz ta  usi łowała  shronić  się do w i ę z i e ń  s w o ­
i c h ,  l e c z  p i e r w e y  ani że l i  uci enai ący  z d o ł a l i  
dostać się do i e d n y e h  d r zw i  z o s t a wi o n yc h 
otYTorem ż o ł n i e r z e  na w a ła c h , n s z yk ow a ni  
przyYyitali  i ch n o wy m  o g n i e m ,  g d z i e  zno\ra 
ki lku za bi to  i w i e l u  rani ono.  N a  hóniep 
g d y  i uż  i  reszta i e ń c ó w  w i ę z i e ń  s w y ch  d opad­
ła , natychmiast  p o ka z ał y  się p r z e d  w i ę z i e n i a ­
mi od d zi a ły  ż o ł n i e r z y ,  i ,  s t r ze l a ł y  do ni ch  
dr zw ia mi  i  o k n a m i ,  p r z ę z  co w  k aż de m w i e ­
z i e n i u  po iednei nu z a b i t o , a po kilkunasta.  
c i ę ż k o  rani ono.

Z e  o p ró c z  t e g o ,  r z e z i  t e y  w  całym i ey  
c i ągu umyślne i  z ł o ś l i w e  ok ru ci eń st wo t o w a ­
r z y s z y ł o  , świ adczą  p o n i ż s z e  o kol i cznośc i .  — 
J e d e n  i e n i e e ,  któr y na d zi ed zi ńc u c i ęż ko 
rani onym z os t aw sz y  do w i ęz i eń . a '  z a w l e c  się' 
nre Zd oł ał ,  b ła g ał  ż o ł n i e r z y  o ł a s kę ,  ale na­
daremni e i p ię ei u z  tyc h za tw ar d zi ał y ch  hul -  
t a i ó w ,  Yrymierzyło doń razem i  p o l e g ł  na 
mi eyscu.  Ż o ł n i e r z e  u sz y ko wa ni  na inurach



o ka zyw al i  p o d o b n e ż  o k r u c i e ń s t w o ,  strzeiaiąc 
b e z  ustanku do k a ż d e go  ieńcu,  który chcąc  d o ­
stać się do w ięz i eni a na p o l e  i c h  pr zy sz ed ł ; - ,  
c h oc iaż  to b yl i  tylko l u d z i e  p o j e d y n c z y  i r o z ­
p i e r z c h n i ę c i  a n a w e t  ani myśl o p o d o b i e ń ­
s t w i e  j a k o w e g o  odp oru  z a ch o d z i ć  n i e  mogła,  
k i lk un ast u  myślało i ż  schroni ą się w  i ednei n 
w i ę z i e n i u ,  k t ór e go  zamiast  kuchni  u ż y w a n o ,  
l e c z  i tain strzel al i  ż o ł n i e r z e  z rani l i  k i l k u ,  
a i eden i e n i e c ,  któr y ztamląd w y b i e g ł ,  chcąc, 
ur atować  się do -własnego w i ę z i e n i a  s w o i e g c ,  
za str ze l ony m został  na drodze.  P o d c za s  p i e r w ­
s ze go natarcia b a g n e t e m ,  c hc ie l i  n ie kt órz y  
i e ń c y  u u ie .ć  i e d n e g o  c i ęż ko r a n i o ne g o t ow ar ­
zysza swoi* g o ,  ale Kapitan S h o r t l a n d  ka­
zał  go l e ż ą c e g o  zost awi ć ,  o w e g o zaś który  mu 
p r z e ł o ż e n i a  c z y n i ć  u s i ł o w a ł , wł asną swą p i ę ­
ścią ki lkanaście razy u g od z i ł .  J e n i e c  ten za ­
p e w n i a  po d  p rzy si ęg ą,  ż e  mu Kapitan S h o r t ­
l a n d  pod ow cz a s  z d a w a ł  się b y dź  bar dz o pi- 
ianyiru Inny i e n i e c  chciał  o d n i e ś ć ’ z  placu 
z r a n i o ne g o  t owar zys za  s w o i e g o ,  któremu k re w 
mo c no  u c h o d z i ł a ;  Jecz nadaremni e bł ag ał  
ż o ł n i e r z y  aby mu t e g o  o b o w i ą z k u  l udzkości  
d o p e ł n i ć  d o z w o l i l i ,  n a d a ie mn ie  z a r ę c z a ł , żb 
n ic  n i e p r z y i a z n e g o  w myśli  nie  m a i l  ; k i l ka ­
naście w y s t rz ał ó w śc iga ło  go aż do domu 
pr z y c z e m  d w ó c h  i eń c ó w  obok n i e g o  ucieka-  
i ą c y c h ,  na inieyscu p o ie g i o .  Samych n aw et  
r a n i o ny c h k r z y w d z i l i  i k at owal i  ż o ł n i e r z e  
sp os ob e m n ay h an i e b n i e y s z y m , umarłych za* 
b e z  n ay mni eysz ey  c zułości  w  b ł o c i e  p r z e w r a ­
cal i .  K a ż d e g o ,  który i a k o w e m a  r ani one mu 
dopoiriódz u s i ł o w a ł ,  pr z eś l ad ow ano  ogni em i 

■ b ag ne tem,  do c z e g o  sam Kapitan S h o . t l a n d  
ż o ł n i e r z y  zapalał .  T a k  n. p. z e z n a i e  i e d e n  
i e n i e c  pod .przysięgą : ż e  g d y  i e dn emu  o b o k  
n i e g o  upadaiącemn t o w a r z y s z o w i  s w oi e mu  
dadź chci ał  r a t u n e k ,  S h o r t l a n d  na ż o ł n i e ­
r z y  z a w o ł a ł : „ Z a b i y c i e  t e go p r ze k l ę t e g o  hul-  
tai„ ! “  [ ki l l  the damued r as c al ) . .  P o d c z a s

fdy O f f l c e r  d o w o d z ą c y  n ac ier ał  p i e r w s z y  raz 
agnętem, w o ł a ł  nań S h o r t l a n d :  N i o  p r zy ­

stoi  naci erać  ba gne t em  na p r z e k l ę t y c h  hulta- 
i ó w  J a n k e e s o w ,  dayci e do ni ch  o g n i a ! ”  
D z i e s i ę c i o l e t n i  c h ł op ie c  do i e ń c ó w  n al eż ą cy  , 
któr y p r z e z  d z i e d z i n i e c  i uż p r a w i e  całkiem 
p r ó ż n y  do w i ę z i e n i a  s p i e s z y ł ,  zost ał  wskroś 
p r z es t r z e l o n y m ,  t ak,  i ż  na inieyscu p o l e g ł .  
I n ny  c hci ał  rani m e g o .  do szpital u za ni eś ć,  
ale  Kapitan S h o r t l a n d  z a w o ł a ł  na 
n i e g o :  „ P r z e n l ę t y  b ę k a r c i e ,  odnieś na- 
z a d . ”  Zara.; potem k aza ł  mn ż o ł n i e r z  u ł oż yć  
r a n i o n e g o  do b ud ki  w a r t ó we y l e c z  ten tym- 
peasein ducha s w o i e g ó  oddał.

G odnym  w sp o m n ien ia  ie s j  le s z c z e  ied en

wy pa d ek  , k tó r y  z d a r z y ł  s i ę dnia S. K w i ę t n  a 
i u ż  p o ź n o  w i e c z o r e m  , g d y  r o zi u s ż e n i  ż o ł n i e ­
r z e  i e ń c ó w  aż na d z i ed z iń ce ,  i dó w i ę z i e n i a  , 
b ag ne t em i s trzel ani em z  k a r a b i n ó w  ści ga l i  , 
i ed en  l ampi arz  b ęd ąc  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
za mordowa ni a p r z e z  w ł a s ny ch  r o d a k ó w  s w o ­
i c h ,  sc hro ni ł  się do i e d n e g o  w i ęz i en ia .  L e d ­
w i e  co p o z na no  ż e  to b y ł  A n g l i k ,  g dy  i e ń c y  
w nay wy ższ yin stopniu r o z i ąt r ze n i  i skrwa- 
w i ó n em i ciałami ran iony ch i  mni erai ących r o ­
daków s w o i c h  o t o c z e n i , za po str one k p o r w a ­
l i ,  chcąc g o  natychmiast  p o w i ć ś i ć  ; l e c z  z a ­
raz pr zy spi es zył y  i a n e  o s o b y  w p ł y w  u nich 
moi ące ,  pr zedst awi ają c  i m ,  ż e  c zyn  t a ko wy  
s pl ami łby  i w i e  Ame ry kan ina .  L u d z k o ś ć  p r z e ­
mogła  p r a g n i e n i e  z e m s t y , a d r żą c y  kandydat 
śmierci  został  w y pu sz c zo n ym.  „ I d ź , ”  p o w i e ­
dziano i n u ,  , ,i  p o w i e d z  z i om k om  t w o i m ,  że 
mamy sobi e za u b l i ż e n i e  g o d no ś ci  n a s z e y  abyś­
my  i ch n aśl adować  m i e l i ,  i ż e  sz ł ache tni ey-  
szey  zemsty p o s z u ki w ać  c hce my. ”

Z  resztą g d y  nie kt óre  pisma p u b l i c z n a  
postępek S h o r t l a n d a  ns.prawiedi iwić  usi ło­
w a ł y  p r z et o  w ypa da  n a w i e n i ć  tu i e s z c z e  t® 
t y l k o ,  ż e  c h oc i aż b y t eż  i  wszy stki e o k o l i c z ­
ności  tey  s c e n y m o r d e r c z e y  w- ń ay ni epr zyi aź-  
nieyszem d l t  i e n ć ó w  ś w i e t l e  uważano , i cho­
c iaż by  na c h w i l ę  p r zy ję t o  , że  i e ń c y  w y ł am a ć  
się c h c i e l i ,  i ż e  tym końc em na t a r g ow i cy  
zgjfcmadzeni  b y l i ,  przeaśeż^ ani nay mni e ys z e  
n ie  pozostai e u n i e w i n n i e n i e  o'wego niesł ycha­
n e g o  b ar ba rzyń st wa ,  ż e  g d y  i uż  i e ń cy  na 
p ie r ws ze  natarcie b e z  o dp or u c o f nę l i  sie do 
w i ę z i e ń  S w o i ch ,  i  d r zw i  za sobą p o z a m y k a l i ,  
i e s z c z e  i c h  zimną żądzą morderstwa k a l e c z o ­
no , k ł u t o , ' i  strzelano.  IVie! n a y b e z c z e l n i e y -  
śi o b r o ńc y  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  A n gi e l s k i c h  
muszą tn zamilknąć.

N o c ,  która, po tey sć en ie  m o r d e r c z e y  n a­
stąpiła , ,  p r z ep ę dz i l i ś m y  w n a y w i ę k s z e y  nie-  
spokoynośei .  N i e  w i e d z ą c  w ł a ś c i w i e , co by 
do tey  poni ekąd r o z w a ż n e y  r z e z i  p r z y c z y n ą  
b y d ź 1 m o g ł o ,  b yl iśmy n a p eł ni en i  t r w o g ą  o 
dalsze wy pa dki .  Paryzk/e s c en y te ror yz mu za  
czasów R o b e s p i e r r a  z d a r z o n e ,  stały nam 
p r z e d  o c z y m a  , i, sen nam o d e j m o w a ł y .

Nazaiutrz p r z y b y ł  do w i ę zi e n i a  naszego 
P u ł k o w n i k  An g i e l s k i  w t o wa i z y s t wi e  h a n i e b ­
n e g o  S h o r t l a n d a .  P u ł k o w n i k  zapytał  nas 
w  ftgólnośei : „ c o  b y ł o  pr zy cz y ną  n ie s z c z ę ś l i ­
w e g o  wy pa dku  w c z o r a j s z e g o .  „ O p o w i e d z i e  
dzi el iśmy l i t l ,  i akeśmy mo g li  wszystki e o k o ­
l icznośc i  j e d n a k o w o ż  wszy sc y z g o d z i l i  się 
na 1 0 ,  ż e  Kapitan S h o o r t l a n d  wi nny m był  
r oz my śl neg o morderstwa.  Gd y ten niektórym 
obwinieai iom p r z e c z y ł ,  o br óc i ł  się do n i e g o



P u k o w n i k  h a r d z i  sari o w te słowa.  „ M o s p a -  
n ie  ! W P .  n i e  masz teraz pr aw a do m ów ie ni a. “  
Ka p it a n z b l a d ł  na t o ,  P u ł k o w n i k ,, którego- 
sposób o b e y s c i f  się spra wi ał  w nas przy.ein-  
n e  w r a ż e n i e ,  d o w i e d z i a w s z y  się p ra w d y ,  z d a ­
w a ł  się b yd ź bardzo z a s mu c o n y m ,  i p o s z e d ł  
do i nn y ch '  w i ę z i e ń ,  g d z i e  akeśniy się potem 
d o w i e d z i e l i  , t eż  saaie otr z yma ł  wi adomości .

D n i a  n ast ępuj ące go p r z y b y ł  J e n e r a ł  - Ma-  
Y o r  z P l y m o u t h u , :  i c z y n i ł  n ie kt ó re ’ m m e y  
z n a c z ą c e  b ad a n i a ;  w n e t  p o t e m  nadi echał  K o n ­
tra - A d m i r a ł ,  i  i e s z c z e ’ i ed eu  O t f i c e r  morski 
w y ż s z e j  r angi  ,: których atol i  sposób o b c h o ­
dz en i a  się nie- tak prz, ie.»ine s pra wi ał  w nas 
w r a ż e n i e , iak sposób- P u ł k o w n i k a .  J e d e n  z 
nich za py ta ł  s i ę :  „ c z y l i  i ehe y n i e  maią iako- 
w e g o  p o w o d u '  do- skar g’ p r z e c i w n e  R z ą d o w i  
An g i e l s k i e mu  ,  a- mi anowi ci e'  w z g l ę d e m  ż y w ­
n oś c i  ? “ ’ P o  nie i aki enr  milczeniu. '  e d p o w i e -  
dzi ał  i e d e n  z  k r a i o w c ó w  naszych P ,  C o 1-  
t o n ,  c z ł o w i e k  , który sobie'  a ni  p r z e z  r a n g ę ’ 
ani  p r z e z  z w i e r z c h n i ą  postawę i m p o n o w a ć ’ 
n i e  d a ł : N i e  brak ży wności , -  ale- straszliwa'  
r z e ź  spokoynych, ,  b e z b r o n n y c h  moich rodaków,  
któr ych k r e w  o zemstę wołff  ,. ta to iest  p r z y ­
c z yn a ich smutku i  o b aw y .  D oma ga my  się 
•— d o d a ł — -„zemsiy n a  m or d er cy  S h  o r t l a n -  
d z i e .  O n' t n u ś i  przypłacić- okropności  z  dnia- 
6. Kwi et ni a W s z y s c y  uskarżamy się- na' dum­
n e  ,  nieczu. łe i  t y r a ń ^ i e  pbśtępo Wania’ , które­
g o  się przez'  w s z ^ i t k i e  czasy przęci  tvko nany Ł 
d o p u s z c z a ł . “

„ To-  nie- n al eży  d a  iioSlf o d p o w i e d z i a ł  
(OfficeU' m o r s k i ,  i' p o w t ó r z y ł  p i e r w s z e  pytanie 
s w o i e  ; na* c.O’ m u  C o l  t p n  pierwszą- o d p o ­
w i e d ź  swoi ą w  w y r a z a c u  i e s z c z e  dohi tni ay-  
szy ch p o d o b n i e ż  p o w t ó r z y ł ,  „ N i e  uskarżacie 
S-ię w i ę c  na' R z ą d  An gi e ls k i  o toy ż e  was* *» 
i e s z c z e  w  wi ęzieniu;  trzymaią ? “  „Byna-y- 
f f i ni ey,“  o d p o w i e d z i a ł  n as z  m ów ca  ,- „ l e c z  
w s z y s c y  p r ży p i s u i e m y  własnemu' A j e n to wi  na­
s z e m u P. B  e a-sl y winę-" n a s z e g o  niesłusznie* 
s p ó ź n i o n e g o  o s w o b o d z e n i a , 1* — - „ T e d y  spo­
d z i e w am  się,“  rzek ł  Kontra- A dm ir ał ,  „ ż e  w s z y ­
scy spohoynymi będziecie-.  R ó w n i e  tak- bar 
d z o  iakO’ i  w y ,  ub ol e wa m n ad  tym m e s z e z ę -  
ślrwepr w y p a d k i e m . 1** Fote-a wyszczf ególui ał  
C o l t ' o n '  osobl iwi e'  z a mo r d o w a n i e  owego* 
chłopóa,:  któr eg o z Wy ra źn ego rozkazu'  i ed ńe-  
go- Óf f i cer a  A n g i e l s a i e g o  wt e nc z as  z ast rze l o­
n o ,  k iedy  Snż w sz y s c y  i eń cy  do w i e z i e n i a  z a ­
gna n’i ,  i  d r z w i  po zamy kan e b y ł y ,  „ T a m  stoi 
za> tobą P a n i e ! 11 z a w o ł a ł  raptem i eden młody 
Ame ry kani n,  y,fam otc stoi ten ł o t r  w c z e r w o n y m  
mi. u durzę  ( A n g i e l s k i m )  któr eg o sam' s łysza­
ł e m  r o z k a z u j ą c e g o  ż o ł n i e r z o m  #by strzelal i

do i e ń c ó w ,  gdy.  sie niż  w sz y s c y  w  w i ę z i e n i a c h  
z n ay d ow a li .  Ja' 'smu O ' m ał o  żem n ie  poległ"  
of iarą ż o ł n i e r z y  i e g o ,  „ A d m i r a ł  o b r ó c i ł  się 
do O f u c e r a ,  który ink ogi eń c z e r w o n y  stanął,  
ale w yśl i zną ł  się z w ol n a  i i uż go w i ę ć e y  nie  
w i d z  ano.  T a k  z a ko ń c z y ł o  się t o ,  co K o n t r a -  
Admi rał  n a z w a ł  z a p e w n e  d oc h od z en i em  p r z y ­
c zyn  o w e y  sceny okr opney .

D a l s z y c h  d oc h od z eń  nie d oc z e k a ł e m  się 
w  D  a r t m o o r . z e ,  a l b o w i e m  w kilka dni po- '  
tein z  -faJkoma innymi i eńca.ni  na w ol n oś ć  w y ­
p u s z c z o n y  zostałem. Natychmi ast  puści l i śmy 
się w d r o gę  do P r i n c e t o w n u ,  oglądaiąo 
się co minuta,  c zyl i  nas C e r b e r  nasz nie g o ­
n i ,  A c h !  i akże  serca nasze u nosi ły  się na w i ­
dok O c e a n u ,  który także i naszey . O y c z y z n y  
b r z e g i  o p ł u k u i e ,  W  o b e r ż y  P r i n c e i a w n e ń -  
skiey zasi l i l iśmy się butelką wi na ; Tfecz b a r -  
d zi ey  nad- w inną  iagod-ę upaiała nas rozltpsz 
o d z y s k a n e j  w o l n o ś c i  g d y  wt-em,- otrzymaliśmy 
po sel stwo od S li o r 1 1 a 11 cl a który z d a wa ł  
się troskać ,  abyśmy w  pobi iskości  i e g o  d ł u g o ’ 
n ie  b a w i l i ,  I\k brzmi eni e'  p r z e b r z y d ł e g o  na* 
zwiska- i e g o ;, uciekal iśmy iak s p ł o sz on e  s arn y.  
A l e ż  i e sz c ze  raz za trzy m -liśmy się na w z g ó r ­
k u ,  a! r z u c i w s z y  na smutny D  a r t m o o r o -  
sfatnie s p o y r z e n i e ,  po- trzyarol nyia  okrzyku .ra­
dosnym,-  p u ś c i l i ś m y  s i ę - W  dalszą d ro gę  do1 
P I  y ui o u t ii u g d z i e  s u n ę l i ś m y  w krotce ,  Wy-* 
g o d y  ż y c i a  był y mi tak długo o d i ę t e ,  ż e  n ie  
frto-głem z  początku p r z y z w y c z a i ć  się an* d o  
grzecznych-  nad s ko k ów  p o s ł u g a c z y ,  ani d.O 
miękkich'  p ie r n a t ó w ,  W  ciągu n asz ego c z te r ­
n as t od ni ow e go  p o by t u  w  P I y m o  u c  i e  z abr a­
l iśmy żi iaiomość 2 ki lkoma osobami p o c Z c i -  
wemi' ,.  które- nas u p rz ey mi e  p r z y y m o w a f y .  
Z g o ł a  m ów ion e t e ra z o Amerykanach z ryięk- 
szem p o wa ż e n i e m  ,  ani że l i  mi się i nnemr  c z a ­
sy uważać  z d a r z y ł o ,  '

Dn ia  2&, K w ie t ni a  wsi edl iśmy na okręt  
«r nie cio-zuawszy p o dcza s ż e g l u g i  nasz ey n i e  
szczegói ni eyszfcgo ,• dnia y. C z e r w c a  z a w i n ę ­
l iśmy do- N  o w  e g c Y o r k  u,

N i e ’ zdołam* ok r eś l ić  ń c z u c i ć w  moi ch 
g d y m  stąpił z n o w u 1 nt z i e m i ę  oyczystą.  Ł z y  
p ł y n ę ł y  mi z o c z ó w .  Rad bym b y ł  uklęknąć 
i ucałować'  ziemię- Z i  e d n  o e z  o n y  c b  s t a w ­
ił ó w ,

O1 A u t o r a c h  i  A u t o r s t w i e
(, Z  g a z e t y -  W a r s z a w s k i e y .  ):

Ż a l i ł . się p r z e d e m n ą '  p e w n y  a u t o r ,  z e  
k s i ą ż k i ,  którą na Ś w i a t  w y d a ł ,  nikt  czytać 
n ie  chcer ł io z a  szkoda ! Jest  to z e  strony pu-r



b l i c z n c s c i  w i el ka  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć :  b o  a u ­
tor o hmrym m ó w i ę ,  iest  n ie z mo r d o w a n y  
•czytelnift , wszystko mu z a ró w n o  do smaku 
.przypada.  Chei mi a,  c z y  po li tyka,  ekonomi ia,  
c z y  o p e r a , d ł u gi e  c z y  krótkie w i e r s z e ,  ze  
■wszystkiego ces .k or z ys t ał , i w s z y s tk i eg o  też  
W i e g o  ksi sźce pe łno.  L e c z  mówrąe i na dru- 

• gą s tr onę:  P a r o w i e  a u to r ow ie  są to d z i w n i  
Ltidzie , cneą , aby się p u b l i c z n o ś ć  do nich 
stosowała;  s te .o c z a s y ,  M o śc i  -Fanowie.  
K i e d y  u nas małe i e szc ze  b ył o  p i s a r z y ,  z g o ­
d a ;  T e  dziś  w w i e k u ,  b i e d y  więce.y pi szą­
c y c h ,  n iż  czytŁ:ą cych , trzeba" się do kapry ­

s u  t e y  w yt wor ni s i  stosować.  W r e s z c i e ,  b ra ­
knie naszyin autorom na tey l e k k o ś c i  , która 
t w o r y  i n ny ch  iraiów zSobi", óhcąc  b y dź  o- 
r yg ma l . iy m pi sarzem , n e trzeba n i c  .czytać'., 
.a ' wi e l e się p r z e c h a d z a ć ,  o .wszystki.eiii r o z u ­
m o w a ć ,  z a w s z e  dec ydui ąc ym tonem mó wi ć ,  
b y d ź  członkięjh r oż ny ch t owa rzys tw u cz on yc h  
k r o l o f i l n y c h , l ob  p i o i e k c j y n y c l  Ni ema łą  też 
zaletą . ks i ążk i  , są p e w n e  niedoskonałości  lub 
fa łsze  h i s t o r y c z n e , p r z e z  co z os fa w ui e  się p o ­
le redaktorom pism peryiodyt-.znych po pi s yw a­
nia się z  e u i u d . y c y j ą  * p r z y i a c i o .  3in ich 
nko.ntentowanie żartowani a zaatora^ fetyl po-  
‘w m i e n  b yd ź c ud z oz i em sk i eg o  k r o i u ,  częste  
g a l i c y z m y , a rzadka p o p r a w n o ś ć ,  tym s p o s o­
bem autor  zy sk ui e  u czytelnika wzi ęto ść  o- 
c z / t a ne g o c z ł o w i e k a ,  .tóremu ,na w y ra ż e n i e  
myśli  nie stało s ł ów  w  Pol ski m i ęzyku.

Są w p r a w d z i e  u nas ludzie.  któr zy  -sie 
■na stopie) dyktatury wynieśl i ,  i krzyczą  na za- 

" -psucie ięzyka , na w p r o w a d z e n i e  do n i e g o  
g a l i cy z i nó w , ^erjnanizmow , i B ó g  wie j a k i c h  
i z m ó w ,  i ę k a i ą  si ę o p o t o m n o ś ć ,  która o nas 

• m i e » n a y l e p s z y  w y r o k  -wy Ja. Ja .im o d p o w i a ­
dam : niech będą spokoyni  , p o mn i  na z da ni e  
p e w n e g o  M u f t e g o ,  który po zdoDyciu miasta,  
p r z e z  w i e r ny c h i n i e wi er ny ch  z a m i e s z k a ł e g o ,  
ws zy s tk ic h w pień w y c i ą ć  r adzi ł  , J w i e r d z ą c ,  
ż e  A l l a h  oyeiec mi łosi er dzi t . ,  pchtiłfl r o z ­
r óżni ć  w i er ny c k od n i e w i e r n y c h , — ..a autorom 
radzę aby wszystko d r u k o w a l i : bo  p rz ez or na  
p ot omn ość  potrafi  ich o c e n i ć  , i  co ;dla j i i e y  
pi s an e go  wy}s.:«rze.

T o l e r a nc yi a  laka nie  każ de mu p r z y p a d ­
n ie  do smaku , ale iest p o ż y t e c z n a  k r ai o w . i ; 
b o  pomnaża przemysł  i ożyvvia handel .  N ay -  
s z k o d l i w s z e  , moicia z d a n i e m ,  są • i ę i tak 
n a z w a n e  k lassyczne,  które dla s w oi  eg o p o w a ­
bu , t T z e ha  -po kilka razy o d c z yt y wa ć.  Z  cze-  
,go i strata czasu i u sz c ze r be k  dla k si ęg ar zy  
wyni ka.  M o ż n a b y  tu w i e l e  z ł e g o  o takich 
książkach p o w i e d / i e ć ,  ale s z c z ęś c ie m,  że są 
w  naszym i ęzyku dosyć  rzadkie.

N a y w i ę k s z y  od b yt  w  naszym krain mai* 
książki  d r u ko wa n e z  i e d n e y  strony po Pol sku,  
a z  d ru g i e y  po F r a n c u z k u ;  pisane są po wi ęk-  
sze y c zęśc i  dla m ł o d z i eż y  P o ł s k i c y ,  i w każ-- 
d ey  pr aw ie  za cz y na  s i ę  p r z e d m o w a  od w y ­
krzy kni ka  : J e u n e s s e  P o l o n a i s e l  W y ­
dawca i c h -  ks i ęg ar z W r o c ł a w s k i ,  wi el ką  z r o ­
b i ł  naszemu krai owi  p r z y s ł u g ę ,  w  dw oj ak i m 
w z g l ę d z i e :  naprzód n a u c z y ł  nas s z c z ę ś l i w e g o  
naśladowania cudzozi emczy. zny i o b e z n a ł  nas 
z  dyalektem Śląskim , który p o d o b n y  do P o l ­
s k i e g o ,  ma wi ęc ey od n ie g o  h a r m o n i i ;  p o -  
w t ó r e ,  p r z e z  d od ani e  do książek,  i i l uminowL-  
,nych rycin,  dał  mam dosk on ał e  w y o b r a ż e n i e  h~ 
b i o r ó w  starożytnych P o l s k i c h ,  c z e g o  można 
się w w  y  o b r a ż e n i u  ?h i s.t o r  y i  P  o l  s k i e f  
B a n d  k i e g o  do -sytości napatr zyć,  D r u k o ­
w a n i e  książek P ol ski ch' ,  o b o k  z t ł um ac ze n ie m , 
Fr an cu zk i em  , iest  do r oz sz er z en ia  oświ aty  w  
.naszym, Kr ai u  k o n i e c z n i e  p ot rz ebn e.  P o  wi ę-  
ksze.y cząsci  p i ękna p ł e ć  nasza, w ych owan a za 
granicą,  lub v. hr ai u p r z e z  j ch mi st rzy ni e fran­
cuskie ; t y l e  cz ęstokr oć  urnie ty l ko po po ls k a 
ż e  się. z e  służącą rozmówi ć potrafi .  D l a  tycb 
wi ę c  w i e l e  p ł o d ó w  l i te r a t u r y  h r a i o w e y  b y ł o ­
b y  straconych.  D z . ę k i  m e c h  będą t ł u ma cz o­
wi K r a s i c k i e g  o M y s z e i d y  na j ę z y k  F r a n ­
cuzki  obok  z tentem P o l s k i m : bo w i e l k a
■część c z y t e l n i k ó w  w i e l y r z ^ i e  t e r a z ,  ż e  .był 
w P o l s c e  wizo.owy pisarg.  D o w i e d z i a ł e m  się 
z  uk on ten towa ni em od tut ey sz ych księgarzy , 
że  pub l i czn ość ,  z a s m a k ow a ws zy  w M y s z e i d z i e ,  
r o z k u p u i e  i dalsze d z ie ła  K r a s i c k i e g o .

W y ł u s z c z y w s z y  tu w  krótkości  w e w n ę ­
tr zne o z d o b y  k s i ą ż k i ,  mogąGey mi eć  z n a c z n y  
p okup , zwr ac am  u w a g ę  na z e w n ę t r z n e  ozdo-  
Cy. T y t u ł  książki  n i e ch  Ina z a w s z e  autor na 
w z g l ę d z i e .  P i ę k n y  tytuł, iest  to z a g a d k a , któ­
ra się po wi nn a,  A l t  c zy  d o b r z e ," w e  3 oo stro­
nicach r o z wi ą z ać .  A u t o r o w i e  c z ęst okr oć  śą w 
tein n i e z r ę t z n i :  z  i grani cą  i est  to r z e c z  d r u ­
karzy  ; z na l e ź l i b y  się i  w  -naszym hraia tacy , 
gdy by  tylko t u t o r o w i e  c hci el i  n i e c o  z  tonu • 

sp n śe ić  , i  wmawiać  .w druka rzy  .naszych,  ż e  
.msią rozum i  naukę.  W  p r z e d m o w a c h ,  n. p. 
.należy- c hw a l i ć  k t ór eg o z  nich., że  p i e r w s z y  
w  Kraiu naszym z a p r o w a d z i ł  pi ękn e druki  
p o l s k i e , Ar abski e , G r e c k i e ,  Hebr ayśki e ; że  
n i e  oglądaiąc s i ę  na z y s k ,  w y d ru k o w a ł  w ł a­
s n y m  kosztem d z i e ł o , małą l i c z b ę  c z yt el ni ­
ków w kraiu .naszym mniące,  a arcy po tr ze b-  
n e  i poźyteC7/n° ; ż e  nie ż a ł o w a ł  na t o ,  ani  
p i ę kn e g o papieru , ani  o zd ob ny ch ryci n ; a u- 
pe wni ai n,  4 e  i  p i ę kn y tytuł  wy myś li  i o odbyt  

Kksiażki się postara.
J es t  i e sz c źe  i ed en  r o d z a y  p r z e m y s ł u , n>



c z y n i e n i a  hs>ążłu p o k u p n ą , n nas d os y ć  z a ­
n i e d b a n y ,  to i es t :  ogł aszania n o w e y  książki  
p o  wszystkich gazet ach k ra i o w y c h z tym o. p. 
d o d a t k i e m :  ż e  pi er ws za  i ey  ed yc yi a  w  mgni e-
n ro oka została r o z er w an ą.  T a k i e  o g ł o s z e n i a  
w i ę e e y  skutkować b ę dz i e ,  niż  wc iskanie  g w a ł ­
tem p o t rz e bn e mu  , lub n i e p o t rz e bn e mu  bi l etu 
na prenumeratę.  T ę  są moi e r a dy  dla P a n ó w  
a u t o r ó w ,  r ę c z ę  im za po myśl ny  skutek,  i e że l i  
i c h  pusłuchai ą.

P o slęp y  Artylleryi i i'nżvmeryi woys&J- 
w e y  w  A  n g i  i i.

F r a n c u z k i  M i n i s t e r  w o y n y  z d a ł  sprawę 
I n st y tu t ow i  K r ó l e ws k i em u  o d z i e l e  Pana C. 
D u p i n ,  i e d n e g o  z k o r r e s p on d ui ą cy ch  C z ł o n ­
k ó w  t e g o ż  Instytutu , w  którern to zdani u 
s p r a w y  roztrząsa Wy mi en io ne w  napisie 
d z i e ł o .  P .  D u p i n  b a w i ł  d ł u g o  w  A n g l i i ,  
g d z i e  bardzo d o b r z e  p r z y y m o w a n y m  b y ł  
od Jen er ał a  H u t c h i n a o n a ,  n i e g d y ś  n a c z e l ­
n e g o  J e n e ra ła  woysha E g i p s k i e g o  , tu­
d z i e ż  od T e i g n z o n a ,  R o b e r t a  W i l s o n a ,  
i  ’ nnycb.  O g l ą d a ł  g ł ó w n e  instytuta w oy sk ow e w  
W  o o I w i c h u, P o r t s i n u c i e ,  C. h a t h a m i e, 
i  t. d. W  W o o H y i c H u  i est  nay cel ni ey szy  
i nstytut  j l r t yl l ery i  Angielsjk:f'jr. Ma c hi ny  słu­
ż ą c e  do b u d o w y  yj  g&d ne u w a g -' Z w y c za y-  
na mechanika postąj iła w  Rrai u tym bardzo 
daleko , a naymnieysi  n a we t  fabrykanci  uży- 
wasą sp os ob ó w tak p r z e m y ś l n y c h , z e  fabryki  
w o y s k o w e  bar dzo w y g ó r o w a ł y .  W  A n g - ł i i  
i d z i e  c z ł o w i e k  w osobny porachunek ; lam 
staraią się z astoso wać  tylko i e g o  p r z e m y s ł ,  
si łą zaś ruch sprawiającą władaią m a t e r y i a ł y ,  
a l bo  bydlęta.  Ma c hi na  pa rowa  i prsssa wodT 
na  ( hy dra ul i czn a ) t u d z i e ż  r o ż ne  z w i ąz k i  tych 
d w ó c h  machin , są dzisiay g ł ó w n y m i  Aj en ta ­
mi  pr zemysł u A n gi e l s k i e g o .  Za pomocą pras- 
■sy \vbdney. ściskają A n g l i c y  m u n d u r y ,  f u r a ż e ,  
o s o b l i w i e  zaś s i ano,  rak d a l e c e ,  że  tym s po­
s obem bar dzo uł at wi l i  i c h p r z e w ó z  , i  b yl i  w 
stanie opat rzyć  aż do zbythn w oy sk c P o r t u ­
g al ski e w o c za ch  p r z e c i w n i k a  , który cierpi ał  
niedostatek w sz ys tk ieg o.  Tak wi dać  w zbro-. 
ł o w n i a c h  A n g i e l s k i c h  c z ł o w i e k a  ( któremu Ji- 
w a r  B r a m  a h a  służy zamiast si ły p i ęci udzi e-  
śiąt ludzi ) w y r a b i a j ąc e go  materyi ał y nar zę­
d z i a m i , którym dodaią ruchu 'machiny parowe: 
tu z da ie  s i ę f j i a k  g d y b y  materyi ał y same się 
w y r a b i i ł y  ; d r z e w o ,  z e l a z o  , brą zy  , idą same 
pod p i ł y ,  h y b l e / n o ż e ,  m ł o ty ,  pi lniki ,  i ś wi ­
dry.  Cesarz Ro ss y ys k i  podczas pobytu swo- 

■ i e g o  w A n g l i i  k u p i ł  d w i e  prassy B r a m  fi­

l i?  i 3 o machin p a r o w y c h ;  n i e  clla zbyteói?- 
ne go upi ęks zeni a T a k o w e g o  m u z eu m ;  l e c z  c e ­
l em z a p r o w a d z e n i a  ieh w  S w o i c h  aisenafach.

A r t y l le r yi a  A ngi e l ska  zaymui e się- b ar dzo 
w y d o s k o n a l e n i e m  swoi em.  J e n e t a ł  G o n g r e -  
v e  p o p i e i a  w  n , e y  n a y d z i e l n i e y  n o w t  w y n a ­
lazki .  J e n e r a ł  ten znanym i est  o s o b l i w i e  % 
r ac  z a p a l a j ą c y c h ,  które maią imię od n i e g o ,  
ą które p o ź n i e y  w y d os k on al i ł  i e s z c z e  b ar dzi ey ,  
o p a t r z y w s z y  i e  parasolem,  który r oz poś c ie r a  
się na nay wy ższy in szc zy ci e r z u t u ,  i majesta­
t y c z ni e  unosi  w po wi etr zu b o m b ę  spadaiącą , 
i e ż e l i  wi at r  sprzyia,  na miasto,  które ma bydź 
apalonem. P o n i e w a ż  J e n e r a ł  ten, postąpi ł  iuż 
tak daleko,  w i ę c m e d a  się ozn ac z yć ,  g d z i e  i e ­
s z c z e  p r ze my s łe m swoim d o s i ą g n i e ; i zaiste 
b y ł  ón i e s z c z e  zbyt  skromnym , g d y  W i e l k i e ­
mu X i ę ć i u  Rossyyskieinu o ś w i a d c z y ł ,  ż e  g d y ­
b y  wo y na  potrwała była d łu żey  hyłby wo y -  
sko A n g . o l s k i e  postawił  w, stanie ubeyścia  Się 
b e z  d z i ał  i  karabinów.

M o d y
( Z  W ie d e ń .:k ie y  g a z e ty  L c r  W a n d a re r , )

N a k o n i e c  p r z e c i e ż  B o g i n i  m o d y ,  w  
śtarożytnem sn e m P ań st wi e  zr obi ł a  wynal a 
z e k ,  w a ż n y  dla mi łośników sztuki  dramatycz-  
ney .  J ak  nam donoszą , maią i u ż  teraz b y dź  
k ap el usz e damskie p r z e z r o c z y s t e ,  które 
osobom steiąeyua w  teatrze na t y l e ,  d o zw ol ą  
u ży ć  r z e c z y w i ś c i e  wi doku , za który  płacą.  
T e  k ap el usze  pnaią bydź z e  szkła naycinńsze-  
g o  i n a y p r z e z r o c z y s t s z e g o , r o b i o n e  g ł adko i  
b e z  p r z e s a d y ,  b e z  ogromnych p r z e p a s e k ,  b e z  
nat ło c zo n yc h g rz ę d  k w i at ó w,  b e z  pi ói  p o w i e ­
w a j ą c y c h  , i maią pi ękne g ł o w e c z k i  otaczac'  
iak mgła iasna t a k,  ż e  z d a w a ć  się b ę d z i e / i ż  
i esteśmy w  tow ar z ys t wi e  d u c h ó w  b ł o g o s ł a w i o ­
n yc h.  D a m y  maią i uż  nie posiadać się z u.» 
e ie chy  nad temi f iapeluszyKami, które n ie  b ę ­
dą p r ze sz k ad z ać  ciekawym s pogl ądani om z bo- 
\ u  , ani  z a kr y wa ć w d z i ę k ó w ,  o ws z e m  i e p o d ­
w y ż sz a ć.  J e d y n ą  n ie dogodnośc ią  , którą W 
n i ch  upatrują , - iest  t o ,  że  wymagai ą w i ęk s ze y  
ostrożności  w po ufne m zbl i żani u się do sz e p­
t ów  w teatrze ; s z c z eg ó i ui e y  zaś n i e b e z p i e c z -  
iJeini maią bydź dla n ic h okul ary  modnyc h Pą« 
i - i czów.  A l e ż  i tey ostrożności  uczy  B o g i n i
m o d y ,  ze w s zy stk ich  W ład czy ń  naypofeżnieysza.  B y ­
ł o b y  nam to  b a rd z o  p rzy iem n ie ,  g łfyby w ażn y  tC!, 
w y n ala ze k  w szędzie  p i z j i e t y m  z o s t a ł ,  bo  g ło w y  Da,® 
naszych w  lożach i nie w lożach , w c a le  nie gtisto- 
wnyłn sposobem zdobi s ię  rosnąc w szersz i ilo g ó r y ,  
i k a ż  (tego , k tó ry  ma nieszczęście  siedzieć za niemi , 
pozbaw iam  r o zk o s zy  dziwienia  sic ich w d z ię k o m  » 
razem  i w id o k u  p rze d sta w ie ń  d ram atyczn ych /


